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SPOSÓB ZBOGACENIA SIĘ.
Z d arzen ie  p raw dziw e.

Podczas pogodnego wieczora, po odbytej 
pracy dziennej, zasiadłszy raz z moimi przy­
jaciółmi, zacząłem przez swawolę i wesołość, 
właściwą wiekowi m łodem u , pocieszać się 
z nimi i skarżyć na niesprawiedliwość Josu. 
M owa była o nadzwyczajnej trudności do­
pięcia w  tym czasie jakiego szczęścia.

»Kto nie ma pieniędzy , temu wszystko na 
opak idzie,« rzekł Grzegorz, wmiałem projekt, 
któryby samemu Rotszyldowi zaszczyt przy­
niósł , ale mnie biednego nawet nikt wy­
słuchać nie chciał.*

»A ja,« mówił Wojciech, »nap’sałera dzieło, 
któreby muje imię unieśmiertelnić i całej 
ludzkości wielce pożytecznem być mogło, ale 
nie mogę znaleźć księgarza, któryby _,e kupił, 
a wydrukować własnym kosztem, kieszenią 
nie pozwala.*

»Mnie wprawdzie,* przerwałem  ja , »nigdy 
tak pyszne nie pochlebiały widoki, ale miałem 
nadzieję, źe rai mój pryncypał pensyją pod­
wyższy, lecz i ta była darem na; prosiłem go 
serdecznie, przedstawiając mu 41etnią służbę, 
a wszelako rai odnaowił, twierdząc, że za 
200 talarów rocznie tyle sekretarzów do­
stanie , ile sam zechce.*

» Vanitas, nanitatis et omnia yanitas /* za­
wołał Grzegorz, »wszystko na świecie pfu. 
Hej ponczul* i wnet zabrzękły sklanki, a dym 
z'fajek i para z nektaru naszego, napełniły 
wkrótce cały pokoik, a po części i głowy nasze. 
•Przyjaciele!« mówił Grzegorz dalej, "lubo 
*aden z nas nie me nadziei przymilenia się 
p a n  f o r tu n y ,  wszelako udawać nam wolno,

żeśmy u niej w wielkiej łasce, i żeśmy bogaci 
ladzie. Bogactwo pomnaża szacunek, powięk­
sza powagę w towarzystwie ludzkiem, i na­
daje pewną odszczególniającą łatwość w po­
życiu towarzyskiem. Iłomfcfź okazują najwięk­
sze oznaki szacunku w kazdem towarzystwie? 
Najbogatszemu. Komuż nadają najpierwsze 
miejsce, bez względu, czy ma zasługi, lub ci?? 
Najbogatszemu. P raw da , ze na teatrach w y ­
śmiewają ten przesąd, a moraliści wrzeszczą, 
co siły mają, wszelako te przywara trwa ciągle. 
Czemuż na świecie nie klasyfikują ludzi po­
dług ich istotnej wartości, nauki i cnoty, ale 
podług znaczema, majątku. W  małżeństwie 
naw et, lubo moralis'ci tw ierdzą, że nie ma­
ją tek ,  ale miłość i szacunek wzajemny, po­
dobieństwo i dob ii* charakteru szczęście sta­
nowi, a jednak, ile razy słyszałem: »Ten młody 
człowiek dobrze się żeni,* nie znaczyło to , 
że przyszła jego małżonka będzie iniala męża 
zacnego, rozumnego, przyjemnego, czerstwe­
go, tylko że tyle a tyle bierze pieniędzy.* 

"Bracia!* przerwałem, Imam myśl wyborną: 
przypominam sobie, ze miałem niegdyś stry- 
jaszka, który, gdym był jeszcze dziecięciem, 
do Ameryki popłynął; tego tedy stryjaszka 
zrobimy nieboszczykiem i rozgłosimy, że zo­
stawił planlacyją cukru,sto niewolników' i n ie­
wolnic, a dwa mu ony talarów w gotowiźnie. 
A cóż, nie jestemze teraz najpieniężniejszym 
z pomiędzy wszystkich obywateli tutejszych?* 

>>Bravisiimo/« krzyknęli przyjaciele, "prze­
dziwna myśl I*

»Jasiu!« zawołałem na chłopca, "przynieś 
nam butelkę najlepszego rum u z Jamajki, 
jak przystoi na pana milionowego;* a z od­
nowionym ponczem , odnowi się zarazem i 
duch wesołości małego grona naszego.
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vV iva t!«  zawołali towarzysze, m iech  Żyje 
twój 6lryjaszek nieboszczyk , który cię tak 
hojnie w y p o sa ż y li

Temi i podubnemi rozmowam. przepędzi­
liśmy cały wieczór; po odejścia uaoich przy­
jaciół udałem  się na spoczynek, a n~e mogąc 
zasnąó, nawinęły mi się następujące filozoficzne 
uwagi: »Zycie nasze (mówił gdzieś pewny 
m ędrzec) jest ustawicznem wyobrażeniem, im 
przyjemniejsze są te wyobrażenia, tem obfit­
szy jest wątek życia naszego w swej osnowie; 
człowiek majętny, żadnych nie znający przy­
krości, ma same przyjemne wyobrażenia, więc 
żyje w prawdziwem znaczenia słowa; biódny 
z a ś , z przeciwnościami losu swego walczący, 
w niedostatku istotnego szczęścia chcąc co­
kolwiek prawdziwego doznawać życia, tworzy 
sobie przyjemne wyobrażenia i nimi się pie­
ści; wszakżj te wszystkie loleryje, do których 
się ludzie tak namiętnie cisną , nie są czera 
innem, jak pochlebiające omamienia, działa­
jące na umysły ludzkie i łudzące ich samo- 
lubstwo; każdy bowiem kreśli sobie zamki na 
powietrzu i uzupełnia niedostatki teraźniej- 
szoś'’’ urojoneini darami przyszłości, a lubo 
to  mamidło jak bańka mydlana p ę k n ie , żył 
przynajmniej w owej chwili, kiedy mu się 
przyjem ne toczyły wyobrażenia.® W tako­
wych tedy zatopiony marzeniach, zasnąłem.—  
Tymczasem mo przyjaciele opowiadali wieść 
o m tjem  dziedzictwie w kilku domach z naj­
większą dokładnością, i tak przekony wająeemi 
dowodami, że ludzie, do nadzwyczajnych zda­
rzeń  zawsze skłonni, łatwo temu uwierzyli; 
a jak pożar podczas burzy swe iskry we 
wszystkie zakąty miasta z najszybszą rozrzuca 
gwałtownością, tak stugębna Fama rozniosła 
po całem mieście owę pogłoskę.

Nazajutrz ledwie com zdołał wstać z łóżka, 
jeszczem się nawet zupełnie nie ubrał, a już 
pukano do d rzw i;  otworzyłem, a gospodarz 
domu i kilku znajomych weszli, składając mi 
najszczersze powinszowania do tak znacznego 
polepszeń a mego stanu ; śmiałem się do roz- 
p ę k u , upewniając .eh , iż to ws/ystko było 
ża rtem , ale mi nie chcieli wierzyć, kłaniali 
się nizko, nim odeszli. Wnet po tych przyszli 
drudzy, wynurzając podobnież sw e powinszo­
wania bogatemu dziedzicowi d wóch milionów; 
fa p ”zypotirnająć sobie jak najdokładniej me­
go stryjaszka, oznaczyli nawet dzień wyjazdu

jego do Ameryki. Nareszcie nadszedł i mój 
krawiec, któremu jeszcze winien byłem  kilka 
talarów za surdut dawno już znoszony. Otóż 
(pomyśliłem sobie) nabawili mię moi przy­
jaciele kłopota; ten natrętnik będzie zadał 
swych pieniędzy, a ja nie mam szeląga. »Dzień 
u o b ry ,  parne majster,® rzekłem do n iego , 
»wćpan zapewnie przyszedłeś po swój dług?® 

»JBroń Boże! ktoby teraz o tej drobnoitce 
m yśla ł ; przyszedłem najprzód panu m em u 
złożyć powinne gratulacyje, a powtóre wziąć 
miarę na suknie żałobne po stryjaszku; frak 
i spodnie powinny być z sukna czarnego, 
kamizelka atłasowa, a surdut wierzchni bron- 
zowy; tak teraz powszechnie noszą.®

»Ale, panie majster,® rzekłem nieco zmie­
szany , »nie wićm... nić mam jeszcze...® 

^PieniędzyI® odrzekł k raw iec , ul.toby ich 
teraz żądał; będzie jeszcze czas, a zresztą 
spodziewam się, że paranie porzucisz mig po 
tyluletniej znajomości,® to mówiąc przystąpił 
do mnie z miarą papićrowg i nożycami, i za­
czął mi brać miarę. Z początku markotno mi 
to było , ale pomyśliwszy sobie, że mi te 
wszystkie suknie bardzo były potrzebnćm i, 
uspokoiłem .aę, a krawiec skończywszy, od­
szedł kłaniając się jak pagoda chińska; lecz 
jeszcze nie był na schodach, a już wrócił na­
tychmiast i rzekł: »Panie, mam prośbę wielką; 
pan jesteś teraz bogatym, będziesz potrzebował 
pięknego d o m u , kup sobie m ó j ; pan wiesz, 
że jest piękny, ma powabne położen ie ; mój 
sąsiad, p. L udw ik , chce go koniecznie kupić 
i targuje już killta miesięcy, ale wiedząc, że 
teraz potrzebuję p ien iędzy , chciałby z  tego 
korzystać i ranie oskubać, i dla tego wołałbym 
go panu sprzedać; pan mi dasz 20.0U0 tala­
r ó w ,  wszakto u pana mało znaczącą sumą, 
a interes skończony.® —  »Co, jabym miał 
kupić dom wćpana? chybiłbym był szalonym.® 
—  »Nie widzę ja w tem żadnego szaleństwa, 
że pan małą część swego majątku obrócisz 
na tak korzystne k u p n o , a jeżeli odłożysz 
kilkaset talarów na upiększenie onegoż, bę­
dziesz poshdał najcelniejszy dom na całej 
u l ic y , a skoro kolej żelazna przyjdzie do 
skutku, dom ten dw a1 razy tyle wart będzie, 
ileś pan zapłacił. Mam więc słowo pańskie, 
na to kupno;® dodał, a nimem jeszcze zdołał 
odpowiedzieć, odszedł, i z niejakim tryumfem 
ogłosił sprzedaż domu po całćm mieście.
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Nie wy5zło pół godziny, a pan Ludwik od­

daje mi w izy tę ; składa najprzód powinszo­
wanie, a potóm rzekł: »Pame Michale, słysza­
łem , żeś pan kupił dom krawca, który ja tak 
długo juz targuję; dawałem  mu 19.000 talar., 
i już  miałem je  w kieszeni, tymczasem dałeś 
m u pan 20.0U0. Muszę szczerze panu wyznać, 
źe mi ten dom , który do mego przytyka, 
wielce jest potrzebnym; przesiębiorę restau- 
racyję mego domu i pragnąłbym go z domem 
kraw ca, czyli raczej pana połączyć; mam 
nawet już plan podług tego u łożony; upra­
szam więc łaski pana mego, abyś mi odstąpić 
raczył, dam mu 25.000. tatarów; wszakto panu 
wszystko jedno, za te pieniądze kuj isz sobie 
jaki inny dom piękny.«

Pięć tysięcy talar, odstępnego, pomyśliłem, 
a serce mi z radości ledwie z piersi nie wy­
skoczyło,; ja, który z największem natężeniem 
za 305 dni mozolnych, w  pocie czoła praco- 
wauych, ledwie 200 talar, zarobić mogłem, 
dostanę teraz od razu 5.000 ta la rów , sam 
nawet niewierni zacol Lubo wtedy w podob­
nych interesach zupełnie byłem no wicyjuszem, 
przedsięwziąłem jednak tak pochlebnej nie 
opuścić sposobności; ale nie chcąc przez chci­
wość pieniędzy ubliżać mniemanej mojej god­
ności , rzek łem : »Panie Ludw iku, nie mogę 
teraz jeszcze dostatecznej dać mu odpowiedzi, 
bo sam z sobą dopiero poradzić się m uszę, ale 
przyjdź pan o 5lej po południu , a sobaczę 
czyli będę mógł zadość uczynić jego żądaniu.«

Po odejściu jego zamknąłem drzwi, a upadł­
szy na kolana, zawołałem: »Boże Wszech­
władny 1 przyjm najgorętsze moje dzięki z głę­
bokości serca wynurzone, za tę nadzwyczajną 
pomoc, której się nigdy nie spodziewałem. 
Czylo się nazywa losem, czyto jest szczęściem, 
za dopięciem którego tyle milionów ludzi u- 
biega się, całe swe życie marnotrawi, rozumy 
swoje wysila , świetniejsze opuszcza powin­
ności , zbrodni nawet i oszukańslw używa , a 
wszelako tak rzadko do ulubionej przychodzi 
mety; gdy tymczasem Twoja wszecLinocność, 
to, co szczęściem, co życiem nazywamy, do ti k 
mało-znaczących przywiązuje wypadków, że 
nie raz sami nie wiemy, jakim sposobem ten, 
lub ow, został wzniesionym na szczyt szczęścia, 
lub w  największej pogrążony niedoli.®

Mocne pukanie do drzwi przerwało moje 
rozw agi; otworzyłem, a chłopiec doniósł mi,

że mój pryncypał nadchodzi... P ry n cy p a ł?  
pomyślałem, ten] któiy żadnego zswych pod­
rzędnych nigdy nie odwidza ; który w  swym  
kantorze, jak niegdyś Jowisz w pełnem zgro­
madzeniu bożków na Olimpie, piorunującym 
głosem swe rozkazy objawia; który wszystkich 
pod władzą jego będących za samoruchy o- 
w a ż a , któremi podług upodobania kierować 
m oże , tento pryncypał odwidza mię ? Z po­
czątku zmieszałem się n ieco , ale rozważyw­
szy, że mam 5.000 talarów majątku, co czyni 
2ołet.iią pensyją, czyli 200 talarów rocznego 
dochodu; ośmieliłem się i oczekiwałem jego- 
przybycia: »Panie Michale,« rzekł, »słyszałf.m
0 szczęśliwem zdarzeniu, które Bóg na wćpana 
zesłał, i mocno tem jestem uradowany ; wia­
domo bowiem wćpanu, że go zawsze szaco­
wałem _ talentom jego sprawiedliwość odda­
wałem, i nadal bądź pewnym mojćj życzliwo­
ści , a jeźli będziesz potrzebował mojej rady 
lub pomocy, możesz się śmiało do mnie udać.® 
Podziękowałem mu tonem poufałym za jego- 
względy, a gdy odszedł, oddychałem wolniej,

O pół do piątej przyszedł pan Ludwik r 
vA cóż.® rzekł, »czy narada na moję korzyść 
w ypad ła?« —  »Tak jest, panie Ludwiku, lubo- 
miałem zamysł przeistoczenia tego domu po­
dług zupełnie nowego planu, aby odpowiadał 
wszelkim wygodom potrzebnym dla kolei że­
laznej, i tym sposobem stał się jednym z naj­
korzystniejszych w calem mieście, ale nie wie­
dząc jeszcze , jakie mi się otworzą w idok i,, 
a widząc chęć wćpana do tego domu, przyj­
muję propozycyję jego i odstępuję mu moje 
kupuo.«—  »Więc zgoda,® krzyknął pan Lud­
wik u radow any , wziąwszy mię za r ę k ę ; »za 
godzinę przyniosę panu umówiona suine 
w wexlach paryzkiego domu, które w czter­
dzieści dni będą wypłacone.® W  Paryżu 
miałem znajomość z jednym  domem handlo­
wym, przedsięwziąłem więc zapytać się, czyli 
owe wexle nie podlegają jakiej wątpliwości,
1 napisałem do pp. Hugues i Bergerte, iżbym 
sobie życzył pewną sumę ulokować. Wyraz 
ten  zdaje się mieć w świecie kupieckim e le­
ktryczne znaczenie. Wieść o mojera dziedzic­
twie doszła była już  do Paryża, a zatem ży­
czenie moje ulokowania pewnej sum y, zda­
wało się* być bardzo skromnym wyrazem, gdyż 
mnie już tam uważano za pana milionów ege,, 
odebrałem więc następująca odpowiedź:.
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»Wielce szanowny panie! Mieliśmy zaszczyt 

»odebrać list jego z dnia 17. b. m . , właśnie 
owtenczas, gdy pożyczka bor tezo w, w której 
»nasz dom znaczny ina udział, ukończoną zo­
s ta ła .  W chęci przysłużenia się naszym przy­
jac io łom  i dania im sposobności podług na­
sz e g o  zdania pożytecznego ulokowania swych 
^pieniędzy , wzięliśmy z tej pożyczki na ra- 
fcbuneh jego 20.000 piastrów. Jeźii ta suma 
»zda się panu za wielką, możesz część onejze 
sp rzedać; te papiery bowiem wciąż w górę 
»idą. Oczekujemy tedy zlecenia wćpana do- 
»bi odz. i zostajemy na usług> jego gotowymi.* 

Właściciel zaś tego handlowego domu na­
stępujące F. S. własnoręcznie dopisał: »Sły- 
»szeliśmy z zadowoleniem o szczęśliwie spad­
ł y m  na osobę jego majątku, życzymy wac- 
»panu dobr. wsz< lkich pomyślności; cieszymy 
»stę , że jako przyjaciel naszego dom u, za- 
»szezyr=isz nas swojern zaufaniem i polecamy 
»się jego dalszym względom i przyjaźń'.* 

Dwadzieścia tysięcy piastrów rocznego do­
chodu czyli rentów, więc cały kapitał do pół 
miliona dochodzi. Boże łaskawy! krzyknąłem, 
a list mi z rąk wypadł, oczy mi się zaćmiły 
i wpadłem przez czas niejaki w mocne za­
du mienie; ocknąwszy się -nareszcie, pomyśli- 
łem jakim sposobem wywikłać się z tego 
błędnika i napisałem do panów Ilugues i 
Bergerte: ze udziel, jaki na mój rachunek 
wzięli z pożyczki k o r tezów , daleko prze­
wyższa sumę, którą mam do zarzą.lżenia, gdyz 
z Ameryki żadnych nie wziąłem pieniędzy, 
a zatem nie będę wstanie uiszczeuia się z tak 
ogromnego kapitału.

Po odesłaniu tego listu upłynęło mi dni 
kilka w pozornej spokojności, ale wewnętrzne 
burze wciąż mną miotały; czułem aż nadto, 
że tylko nadzwyczajny traf uchronić mię 
może od zguby, i że nhjmn; 'jsze usiłowanie 
cofniemT się, przyprawiłoby mnie o najokrop­
niejsze nieszczęście; mimowolnie więc przy­
muszony byłem puścić się dalej śliską i nie­
bezpieczną tą drogą, na której mnie postawił 
dziwaczny kaprys losu mojego. Nakouiec 
odebrałem list następujący:

»Szanowny panie! Z listu wćpana dobrodz. 
»wyczytujemy, ze me masz zaufania w po- 
»życzce kortezów, czego mocno żałujemy, gdyz 
»>te papiery teraz znacznie podskoczyły; wsze­
lako , stosując się do życzenia wćpana dobr.,

sprzedaliśmy połowę tychże tak korzystnie, 
»/e przyniosły zysk czysty na rachunek jego 
»80.000 franków. Z resztą znając dokładnie 
»jdkim torem odbywają się oblikwidacyje tak 
^znacznej spuścizny, osobliwie w  kraju odda­
l o n y m ,  wiemy dobrze , żeś wćpan dobrodz. 
iżadnycb jeszcze nie odebrał pieniędzy i nie- 
>.żt;damy ich nawet, gdyż podpis jego jest do- 
»statecznym, i tyle mu dostarczyć m oże, ile 
»tylko zechcesz. Przy tćj sposobności musimy 
»zwrócić uwagę wćpana dobr. na czas teraz- 
»nif-jszy do ulokowania pieniędzy tak pomyślny, 
»aby potem, przy nadejściu kapitału, n ieb y ło  
»zapóźno. Działaliśmy ula wćpana tak, jak dla 
^siebie samych, a jeźli mu papićry niemieckie 
»więcej sprzyjają niż hiszpański;, wtedy mu 
»słuzyć mo/.emy akcyjami rozmaitego gatunku 
»kolei żelaznych, czyli banku bawarskiec o, bo 
»teraz wszystkie te papiery znaczny zysk roku­
j ą .  Oczekujemy więc powracająca pocztą 
»zlecenia wćpana dobr. i piszemy się i t. d.<» 

Ośmdziesiąt tysięcy franków czystego zysku I 
własnym moim nie wierzyłem oczom , lecz 
przeczytawszy raz drugi i trzeci, a wciąż tę 
sarnę widząc liczbę, już  do uwierzenia się 
skłoniłem, gdy wątpliwość, ta nieprzyjaciółka 
rodu  ludzkiego, ta jędza w piekle wylęgła, 
trująca wszelką szczęśliwość ludzi, cisnąca się 
do uajdroDniejszych okoliczności życia, tamu­
jąca nie raz najśmielsze przedsięwzięcia , ta 
mówię bydra i moję radość goryczą za­
prawiła; może, pomyśliłem sobie, omylił się 
sekretarz list powyższy piszący o parę zerek, 
i zacząłem sie mocno t rap ić , jakie teraz 
przedsięwziąć środki. Tymczasem każdy dzień 
pocztowy nową mi ze wszystkich stron przy­
wiózł hurm ę listów od przyjaciół i krewnych, 
których imion pierwej nawet nie znałem. 
Ten podał mi projekt do założenia nowego 
instytutu rękodzielnictwa ; ów radził mi ku­
pić starożytne dzieło B ubensa , które nad­
zwyczajnie szczęśliwym trafem za 10.000 ta­
larów nabyć teraz mo'.na; ów znowu przy­
słał mi drzewo rodowodowe i d o w ió d ł , że 
mój praprapraJziad był szlachcicem, że później 
familija moja przez ubóstwo tego przywileju 
używać zaniedbała, i radził mi gn wskrzesić 
znowu. Jedna przyjaciółka domagała się po­
życzki kilkudziesiąt tysięcy frauków , druga 
zapraszała mię do s ieb ie , abym poznał jó. 
kuzynkę.
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Nakoniec sprzykrzył mi się ten stan życia, 
a po prawdzie powiedziawszy , miino moich 
rzeczywistych czyli urojonych bogactw, nie 
byłbym w stanie zapłacenia pocztowego, tak 
mocno byłem ogołocony z gotowizny; ale jesl- 
to przywilejem Judzi bogatych, że nikt od nich 
nie zada zapłaty, a każdy się ubiega o zaszczyt 
znalezienia się z nimi w niejakich stosunkach; 
ten mówię przywilej nie tylko mię od wstydu 
ochronił, lecz owszem był mi pomocnym do 
urządzenia przedsięwziętej podróży do Pa­
ryża ,  którą sobie ułożyłem dla przekonania 
się o prawdziwym stanie interesów moich.

Przybywszy do P a ry ż a , kazałem się za­
prowadzić do kantoru mego bankiera, gdzie 
serdecznie zostałem przyjętym; po pierwszem 
przywitaniu rzekł pan Bergerte: »Szkoda, ześ 
pan nie zaufał papierom hiszpańskim, gdyż 
znowu się podniosły, ale dobrze, że pan masz 
jeszcze w nich nie mały udział.«

»Czy nie chciałbyś mi wćpan oznaczyć cał­
kowitą sumę wszelkich na mój rachunek za­
kupionych papierów?* t

»To bardzo łatwo,* odrzekł pan Bergerte, 
»10,000 piastrów ren tów , po 70 na piaster 
po 5 frank. 35 centym... a zatem czyni razem 
—  gdybyś je  pan zaraz chciał przedać, wziął­
byś ogólną sumę 200.000 do 220.000 frank.* 

Mierzyłem banhiera oczyma od stóp do 
głowy: »Czyś wćpan tego pew nym , mości 
Bergerte?* zapytałem.

»A nie inaczej; chybabym się o kilka set 
franków omylił.*

»Wigc dobrze, ale chciej mi pan z łaski swo­
jej powiedzieć, wiele wziąłeś na mój rachu­
nek papierów bankowych ?«

»Pan masz 50 sztuk po 450 reńskich , co 
czyni blizko 00.000 franków.*

i>A wszakże ja panu tych wszystkich sum 
jeszcze nie zapłaciłem, i nie jestem w stanie 
uiszczenia się teraz.*

»To nic nie, stanowi,* odrzekł pan Bergerte, 
»pan już tyle masz czystego zysku, iż nawet 
będziesz w kłopocie z ich ulokowaniem, gdy 
pieniądze z Ameryki nadejdą.*

»To rzecz osobliwsza; ale powiedz mi pan, 
jakim sposobem mógłbym tymczasem te sumy 
na pewną dać prowizyję ?«

»Gdybys pan za moją szedł radą, kupiłbyś 
nasze papiery 5procentowe; te są teraz najr 
pewniejsze.*

»A gdybym pańską przyjął radę, wielebym 
też miał rocznego dochodu?*

»Rocznego dochodu,* odrzekł i pomruknął 
sobie coś po cichu; *200.000 franków, jeźli 
pan mojemu domowi powierzysz ten interes.«

»Bez wątpienia,* odpowiedziałem, »a do 
kogożbym miał więcej zaufania« Ukłonił się 
bankier i podziękował ściśnieniem mi ręki.

Chciałbym już z tych sum ogromnych kilka- 
tysięcy mieć w kieszeni, lecz wstydziłem się 
bankierowi powiedzieć; nareszcie potrzeba 
przymusiła mię do t e g o : »Panie Bergerte,* 
mówiłem, zarumieni wszy się nieco, sczylibym 
nie mógł bez obawy stania się natrętnym, 
prosić o kilka tysięcy franków, które mi wła­
śnie teraz są potrzebne.*

»Acli, mój panie d o b r . , cała moja kasa jest 
do usług jego ;  wiele sobie życzysz 20 lub 
30.000 franków ?«

»Nie, tyle nie potrzebuję, ale 10.000 będą 
dostateczne.* Zawołał zaraz kasiera i kazał 
niezwłocznie wypłacić mi żądaną sumę.

Skorom uczuł 500 napoleonów w kieszeni, 
przekonałem s ię , żem osoba ważna. Podzię­
kowałem panu Bergerte i chciałem ode jść , 
lecz mię w ziął za rękę i mów ił, iż sobie życzy 
przedstawić mię swojej familii ; zaprosił mię 
na wieczerzę: »Jadamy,« mówił, »o dziesiątej 
a jeźli pan nie jesteś zajęty, będziemy mieli 
zaszczyt oczekiwania go.« —  »Chętnie mu 
służyć będę,* odpowiedziałem, »)ecz muszę 
się p rzebrać, bom jeszcze po podróżnemu.* 
Wyszedłszy, wziąłem sobie w najlepszym do­
mu gościnnym dwa najpiękniej urządzone 
pokoje; wyjąłem suknie żałobne i ubrawszy 
się w nie, zacząłem się przyzwyczajać do tej 
ogromnej myśli, iż posiadam w samej istocie 
tyle tysięcy majątku. Nigdy w życiu mojem 
tali rozkosznego nie doznałem uczucia, jak 
w tej godzinie! Jakże pięknjm  był świat dla 
mnie ! Usiadłem na sofie i zacząłem rozmaite 
czynić uwagi; zdawało mi sie, że nic w tyra 
nie masz nadnaturalnego, a miłość własna za­
częła mię przekonywać, że wzniesienie się 
moje na taki stopień jest zwyczajnym skut­
kiem mojćj zasługi; w tym zegar wybił pół 
do 9tćj, zerwałem się i pojechałem do pana 
Bergerte. Byłem przyjęty od familii jego, jak 
przyjaciel domu; zastałem liczne towarzystwo, 
któremu byłem przedstawiony jako dziedzic 
milionowy , a ubiór mój żałobny był przy-
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czyną wielu podchlebstw ; każdy szukał wy­
świadczyć jaka grzeczność; jednern słowem, 
bawiłem się mile i rozkosznie. Przy odejściu 
prosił mig gospodarz, abym dom jego za mój 
własny u w a ż a ł , co mu też chętnie przy­
rzekłem, ale ledwie dotrzymać mogłem, gdyż 
nazajutrz tyle odebrałem biletów zapraszajg- 
cych na obiad, na wieczerzę, na bal3 i t. d., 
źe w ybór był trudny. Zabawiszy niejaki czas 
w  Paryżu i używszy rozkoszy tego sławnego 
miasta, poleciwszy panu Bergarte dalsze za­
trudnienie  się. mojerni interesami, i urządziw­
szy wszystko należycie, powróciłem do miasta 
Urodzenia mego. (Do ko ńc ze n ie  nastąpi . )

G O Ś C I N N O Ś Ć  N I E P O J Ę T A .
QZ H um orysty.')

D ziało się to —  gdzie się to działo , tego w am  
n ic  po w iem ; dość dla was, gdy się dowiecie, ze »'b: 
to  działo w  pewnej okolicy, k tórą  natu ra  okwicie 
udarowała piaskiem, ale bynajm nie j  umyslowością 
n ie  wyposażyła, i gdzie przezto sam o buraki,  rzepa 
i  kartofle lep ie j  były pielęgnowane, aniżel i p rzyja /ń ,  
serdeczność.miłosierdzie, gościnność i reszta innych 
przym io tów  człowieczych. Z tąd  poszło, że ta m  
było wiele sp iry tusu ,  wiele p ien iędzy ,  ale wcale 
żadnej uczoności; bo i na  cóż ten  się spirytus 
p rzyda?  Któż kiedy widział g łu p im  bogatego?

W  jednym  tedy dworze tej okolicy pobłogosławił 
B óg gospodarza tego dworu pieniędzm i i d o b r a m i ; 
ule aby się w sw ojem  z iem sk iem  szczęściu nie uzu- 
chwalił  i przez d u m ę  zbyt wysoko nosa nie zadzierał, 
pobłogosławił go także żoną i siedmiu córkami.

Mieć córki, jest to samo, co mieć skłonność do 
tetryczności; ale m ie ć  córek sicdm, jes tto  natura lne  
pow ołan ie  do m elancholii  ; bo wtedy tylko czło­
w iek  wolen od d u m y ,  kiedy się o siedmiu cór­
kach  z a d u m a .  Jednakże, owe córki były p iękne ,  
ojciec bogaty, a m atka  k ró tkow idząca; trzy dobre 
pociągi do gęstych odw idzin ; jakotez dom  ten 
n ie  m ógł się uskarżać, że go nie zwidzano, i ow­
szem  , nie było dnia , aby się nie zjawiało kilku 
pasterzy, którzy tych siedm  tłustych cielic na wiel­
k ie  pastwisko umizgów w ygouiw szy, starali się 
wypaść wszystkie kwiaty zalotności.

Pomiędzy tymi pasterzami była i moja osoba; 
n ie  dla tego , jakbylo  sobie m oże kto p o m y ś l i ł , 
iż b y m  jednę z owych cielic przy zachodzie słońca 
um izgalnego , chciał zagnać na m oję  o b o rę ;  j a  nie 
m ia łe m  żadnej obory, i nic a nic z owych tłustych 
trawisto-konicznych datków natury , które są ko­
niecznie po trzebnem i,  aby m ię  miano za smaczną 
i tuczącą ł ą k ę ;  ale z im a  na Północy je s t  bardzo 
zimna, paliwo bardzo drogie, w  sali zaś bawialnej

p ana  X .  było  bardzo p ię k n ie  ciepło , a w obco­
waniu z siedmią p lane t  czuł się człowiek zawsze 
w jaltowejś p rzy jem nej i zdrowiu odpowiednej 
t r a n s p i r a c y i .  Wszakto powszechnie wiadoma, 
że Muzy w róże i tak zwane niezapominajki są 
nader okwite, ale różami i n iezapom inajkam i prze-  ■ 
cież w piecu n ik t nie z a p a l i ; ztąd id z ie , że  Muz 
zwolennicy zawsze się na gorące serca i na z im n e  
nogi uskarżają .

Jeże l i  o jada lne j  i bawialnej sali pana  X .  m ó ­
w iłem  , wiec m a m  h o n o r  zawczasu ostrzedz , iż 
przez te  owa różniące się od siebie w y ra zy , n a j ­
ściślejszą l o s a m o ś ć  w yraża łem : salo te  j a m ę  
pojęcia i te sam e osoby : jadano w sali bawialnej 
a bawiono się w sali jadidnej .  Jeże lim  zaś po­
wiedział j a d a n o ,  więc znowu m uszę  uczynić u -  
w ag ę ,  że ja  tej czynności nie cz e rp a ł im  z źródeł 
h i s t o r y c z n y c h ,  ale z sam ych  tylko p o d a ń  i 
z a g ó w .  Czy, j a k  i co u pana X . ja d a n o ,  tego 
n ik t nie u m ia ł  powiedzieć, bo n ik t  tego nie był 
ani praktycznym , ani naocznym świadkiem. W  la­
kową ta je m n ic ę ,  w takowe mis leryja  żadna żywa 
niepoświęcona dusza nie była w c ie lo n a ; nigdy 
obca osoba nie była świadkiem tego widowiska, 
nigdy z te j  sceny nie u leciała zasłona; tym waż­
n y m  in te re se m  za trudniała się li sam a rodzina 
w skrytości. Co to je s t  zaprosić kogo na o b ia d ,  
śniadanie lu b  wieczerzę, tego pan X .  z całą swoją 
rodziną n ie słyszał w sw ojem  ż y c iu ; a jeżeli k to  
m ów ił  o tem , byłyto słowa n iezrozum iałe .  P an a  
X .  zasadą było; że  gościnność odbywa się nio 
w dom u, ale na gościńcu, ta m  też on bywał arcy- 
gościnnym. Pan i pani X.,  s iedm  córek, cz terech 
synów i stara z okularam i c i o t un i a , która oraz 
kształcicielką tych siedmiu F lejad była, la parzy­
sta liczba ,  siadała zawsze sam a je d n a  do zastawio­
nego sto łu ,  i czyto księżyc w p e łn i ,  czy księżyc 
z rogami świecił na niebie i odbijał się h u m o ry ­
stycznie na św ietnych szybach tłustych policzków 
s iedm iu  córek pana X . ; nigdy jeszcze obce usta 
nie wmieszały się do cichych za liudnień  stołowych, 
przy  których się czternaście ust domowych ruszało.

J a m  by 1 zawsze dobrze widziany w d om u, by łem  
u  m atki dla córek wcale niebezpieczny, u  ciotuni 
bardzo naturalny', u córek arcyzabawny, u  ojca Bóg 
wie jaki, ale l ubi ł  pękać z m oich  dyktyryjek, i j a k  
sam  mówił, dobry m u  apetyt sprawi.dy. Z aw szem  
przychodził do d o m u p a n a X .  bądź w ieczorem , bądź 
przed  po łudn iem , godziną pi zed s to łem , a n igdym  
lego nie usłyszał s łowa: »Zostau pan z nami.*
I m  więcej się zbliżała godzina dawania o b ro k u ,  
te m  więcej wszy stkich m iny i giesta były w ruchu .  
P an  i pani X . skrobali nogami, ja k  skrobie szwaj­
carskie bydło, kiedy się tuczą zbliża. S iedm  córek 
chodziło niespokojnie w k ó łk o ,  jakby  je  ltolka 
p a r ła ;  sam o nawet powietrze było dopotąd p arne ,  
aż pokąd się nie podniosłem i n ie  r z e k ł e m : »Za-
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p e w n e  jaz  będzie cze t  do i toh i ,  w i ęc  idę!* teraz dopiero  
rozpromi eni ło  ł i ę  ob l i cze  pana X .  i po ł yska ł o  jak j ed ­
w a b n y  kapelusz po dćszczu;  pani  X .  uśmiechała się s łodko  
jak rozdutzona figa, a s i eom córek nwijało się rozkosznie,  
jak się uwija s iedm t łustych oczek na sałacie  z octem.

Przez  dwa fala odwi dza l em cięgiem tvch s iedm córek  
pana X . ,  a nie b y ł em prr.etto ani t ł u s t s z y , ani oł le  
c h u d s z e ; nigdym w  t ym domu ani j a d ł ,  ani widział  
j e dz ą c y c h ;  j uz em z w ą t p i ł ,  aby w  tym domu kto miał  
S o ł ę d ek ,  i miałem wszystkich za francnzkie śl iwki bez  
p e s t e k ;  tylko czasem,  gdy przyszedłem wieczorem , za-  
ła zwała  mię w o ń  z ob iadowej  ofiary,  która jak ob ł oczek  
hadz i dł owy  przecięgała po  sałi  i drażni ła mój nmys ł  
powonieniu.  Juzer.i nokoniec na tę myśl  wpadał ,  ze fami-  
fija ta nie jada ustami.  M o ż e ,  myś la ł em s o b i e ,  natura 
hn dala inne wciągalne,  wyssysa lne  i smoktaloe  narzędzia.  
Ws z ak  drzewa jedr.ę l i ś c i s i r i ,  kwiaty py ł kowemi  prąd-  
homi , może  , pomy ś l a ł e m sobie. ,  famiłija ta jada poro-  
w e  mi dzinrhami ,  brwiami ,  albo z my s ł em powoni en i a .

Dnia p ew n eg o ,  by ł oto  r. 1828 dnia 13. grudnia,  p rzy ­
sz ed ł em jak zwyczajnie  o 12ste'j w  po łudnie ,  i zabawi w­
sz y  chwi l  kilka, czekałem na symptomata obrokowe ,  które
0  tym czas ie  pojawiać  się zwykł y,  t o  jest; czekałem na 
skrobanie uogami ,  poględanie na zćgare k , szeptanie  do  
ucha  i na tym p od ob ne  teleigrafy; j aki e  nie by łem zdzi­
w i o n y ,  gdy z l ego wszystkiego nic s ię nie pojawi ło .  
Jakaś szczególna uprzejmość i pociąg ku mnie  o p a n o ­
w a ł y  cala fami l i ję ,  nigdy ona dla mnie  tak grzeczną i 
p zycbylaą nic by ł a;  s iódemka córek p ływał a  kręgiem 
o k o ł o  mnie,  jak p ł ywa  s iedm karpiów oko ł o  smacznej  o -  
kruszyny z bulki.  'Matuoia świeci ła  tak mi lutko oczkami,  
jak owa  jaszczurka,  kiedy jćj kto na ogón nastnpi,  a pan  
X .  lak tajemniczo spoglądał ,  jak owa  szarada,  która swo-  
j ę  odgadkę jnż na czole  ma wypi saną.  Patrząc na to 
wszystko ,  nie dobrze  się mi iTobi ło;  juzem zacząt prze­
czuwać' ,  ze się c o ś  nadzwyczajnego  w tym domu zda­
r z y ł o;  c h w y c i ł em  spiesznie za kapelusz i chcąc  p oc i eszyć  
r o d t i u ę ,  Tzeklem moję  zwyczajne  s ł o w o  pożegnal ne :  
z ć a p e w n e  jnż  czas  d_ stołu , w i ęc  idę l« Ale  o n i eb a ,  
c o  za zdarzenie!  rzecz  nies łychana stała s i ę ;  rzecz do  
ui ej wi erreni a ,  a przecież rzeczywista ,  bo to jest  faktum 
niezaprzecz one  1 Pan X .  posunę)  się ku mnie,  wziął  mnie  
Serdecznie za ręce ,  o t w or z y ł  gębę i rzeki: »Nie będziesz  
pan łaskaw zjeść z nami  ł yżkę  roSołu?«

S la nę ł em s ł upem z podziwienia,  Dobrzez  ja s ł ysza­
ł e m :  Jeś ć?  j e ść  z nami? z nami j e ś ć ? - ’-  Stałem długo  
w  otrętwieniu i n i em ó g l e m  ust  ściąguąć do wyrzeczenia  
j ednego  s ł owa;  matuoia wyc ięgnęła  ku mnie dwie  suche  
rączki ,  jak dwa haczki  na ł o so s i a :  »Tak,  tak, wć p ao  b ę ­
dziesz  dziś naszym gośc i em!* Zac zą ł em sobie  trzeć oczy,  
n o s  i asry ,  nie w iedz ia ł em,  czyto  b y ł o  wc śnie,  czyl i  ńa 
jawie .  S i edem córek o t o cz y ł o  mię  także,  a z wszystkich  
t y ch  s i ó de me k ,  podobni e  jak z s i edmio bot lót .  p iwa  
m ar c o w e go ,  z których za j ednym rateu korki pod strop 
wystrze lą ,  rozległ  się j eden  o dg ł os :  » Arb tak, tak, zostań 
w ć p a n  dziś u nas na obiadzie!* T o  rzekłszy,  wzięto  mi  
x rąk kapelusz,  laskę i rękawiczki ;  musiałem w i ę c  cbcąc  
nie chcąc  zostać oa obiedzie .  Jest  w  tein jakaś straszna 
tajemnica,  pomy ś l a ł em sobie ,  i muszę  ją wyświ ec i ć ,  c h o ć ­
b y mo<e to nie wi edz ićć  co kosz tować  miało.

Dają do s t o ł u;  potrawy smaczne.  Cała rodzinę je  
pi lnie  i z wytrwałośc ią  jak w s zy sc y  l udzie;  nie widzę  
ł a dn eg o  odikonu od zwyczajnego prawidła,  ws zys c y  ują
1 po ły ka ją ,  sama tylko s iódemka sióstr jadła trzy razy  
x jednej  p o tr a wy :  najprzód jadła ją o c z y m a ,  po te m
n o s e m ,  a dopiero u s t a n i .  Dla tego odprawi ał o s ię to 
ostatnie z tak wielką skwapl iwością  i z takim p iorunem  
niknęła potrawa z języka i leciała w  orzepasć  żołądko-  
w ą> iż nawet  piórko do z ę b ów  niepotrzebnćm ł i ę  stało,  
^ b i a d i i ę  skończył ,  w s zy s c y  byl i  wesel i ,  a jam przec i e !

nie mógł  się dowi edz i ćć  właśc iwćj  prz y c z y ny  tego nad­
zwyczajnego  na obiad zaprossenia.  T y m  wypadki em  
w zrus zony  pożegnałem się osjuprzejmićj  z całą rodziną  
i wy sz e d łe m.  W  przedpokoju podała  mi  płaszcz  p o k o .  
jówka.  T o  podawani e  płaszcza b y ł o  zaws ze  dla muio  
najmilszą cbwi lą  w  domu pana X .  Byłaro prześl i czna,  
t łośc incbna dz i ewczyna  i nikt tak nie umiał  zręcznie ot>  
wies zać  płaszcza pod ł ug  wiatru jak o n s ;  a żem je ') 
zawsze  przy odebodz i e  Infc rękę ścisnął ,  lub wci snął  c o  
w rękę,  któreto ostatnie zawsze  na niej więcej  wrażenia  
sprawiało ,  w i ęc  była  mi przychylną i rozwinę ła  przede  
mną całą ta jemni cę ,  jak rozwi ja  róża listki do jasnych  
promieni  s łońca.  Na jćj ustach igrał  uśmiech , którego  
poskromić  oie mogła;  spos trzegłem to i pr z e m ów i ł em  
do nićj najwymowniej szym wy raze m,  t j: d wu zł otówką .

Moja srebrna w y m o w a  została obi i c i e  nagrodzoną.  
»Wićsz  p an ,*  rzekła do m ni e ,  »dla czego u nas dzisiaj  
był eś  na ob i ed z i i ?«  —  »Acb ,  mój a n i e l e ,  p ow i e d z  
mi t o !« odrzekłem.  —  » N o ,  tedy s lnchaj  pan,* rzekła;  
sstara ciotunia zas łabła i nie mogła  być u stołu.  Cała  
rodzina jest  strasznie z abo bo nna ;  bez c iotuni  b y ł o b y  
trzynaście  osób u stołu,  a sak podług ich zdania musiał ­
by  ktoś koniecznie  umrrćć w  tym domu ; aby w i ę c  ni­
k omu tu R e q a ie sc * t  me zaspi ćwano ,  musiałeś  pan n nas  
cbcąc  nie chcąc  j e ść  obiad.

Z K r a k o w a  ( z  l i sto) .  T o w a r z y s t w o  bibl ijne w  L o n -  
dynii  obdarzyło  u t e j s z y  s tarożytny  księgozbiór  Jagiel ­
loński  zbiorem r o żn o  - j ęzycznycb  B ib ł i j ,  takim samym , 
jaki w zeszłym roku przys ła ło  dla księgozbioru nauko­
we g o  imienia Ossol ińskich w e  L w o w i e ,  a o c i e m w d z i ę ­
czne  by ł o  w spo mo ie n ie  w nr. 49.  B oz ms i t .  z r. 1837.  A*

Z P r a g i .  O w yc ho dz ą c y c h  p  sinach c z a s ow y c h  p o l ­
skich znajduj-,  się aczkolwiek nieznpeło  donies i enie  
w  N.  44- Kw& tirw czesk ich . Li s ty  p i tr ne  z Pragi ze 
wićrają tę przyjemną dla nas wi adomość ,  i e  w  Czec hac h  
więcej  teraz niż dawniej  czytane bywają książki po l ski e ,  
tylko na ich drogosć  narzekają Czesi .  Częs to  spo t yka my  
p owi eśc i  po l skie ,  t ł oma cz o ne  na język czeski ,  jakoż i 
w  pomi eni onym numerze K w e tó w  mamy przekład w y ­
jętej  z M d i tc l i  powi eśc i  tA.  E .  Odyńca)  pod t y t u ł e m ;  
P r z e s t r o g a ,  którą także na język niemiecki  w  ostat ­
nich numerach praskiego pi sma.  O sc u n d  W e s t  prze­
ł o ż o n o .  Zac hę camy p. Jana Host .  Pos p i es z y ła  w  Pradze  
do odbicia znajdnjącćj s ię w ooworocz ni ku  rześkim 
W e sn tt  pięknej  powi eśc i  i ndu:  P o k ł a d ,  czyl i  S k a r b  
z a c z a r o w a n y ,  obok z pul ikićm t ł umaczeniem,  i wraz  
z n i ą , aby cbc ia ł  uoi icścić  np: w z o r o w ą  p o w ie ść  na­
sz ego  Brodzińskiego:  W i e s ł a w ,  z no wu  obok z czeskim 
prze k ła de m, co by  p. Si . lulc sw o jć m gładkieoi w  przek ł adne  
W a l e n r o d a  u do wo d ni on ćm piórem,  bardzo dobrze n-  
skutecznić zdołał .  Takie  wydania  mog ł yby  P o l ak ó w i  
C z e c h ó w  zajmować ,  a dla taniości  i piękności  wydani a,  
któremi druki p.  Pospieszy ła  ce lują ,  b y ł yb y  nader p o -  
kupne .  A.

K s i ę ż n a  j a k i e j  r z a d k o !  Pe wn a księżna w  o k o ­
l i cy  nadreńskiej  posz ła  przeszłćj  w i os ny  z j a c w o r n ą  
damą swoją w  pole  na prrpcbad.kę ,  a l bowi em z i e lone-  
mi wi< ńcami okryte drzewa , ż y w y  zdrój w o d y  i błęki t  
nieba miały dla niej większą przyjemność  w p o s t a l i ,  
w jakiej je s tworzy ł  Bóg łaskawy,  niżeli  w  tej,  w  której  
je na teatrze widzimy.  Przy drodze  siedziała u b o g a ,  
troskami i nędza pognębiona  niewiasta ,  t rzymając nie­
m o wl ę  na ręku. Księżna stanąwszy,  z po l i towaniem rzekła:  
»Czy to dziecię jest słabe ?« —  »Niei tety!« odrzekła biedna  
niewiasta , ybićdactwo mało  z g ł odu nie zginie,  pokarm 
w y s e c h ł  w mych  piersiach , gdyż od dwócb dni nicem  
w ustach nie miała prócz  s uc he go  kawałka chleba.*  Na



( 368 )
skinienie księFnćj w"ję ła  nadworn dam# z woreczka  
dukata i dała g -  n ieszczęśl iwćj  matce.  L e c i  la o d e z w a ł .  
ł i  - i  p ł a c i c m : »Daiby Kog, a^y to z ło to  jak najprędzej  
w  pokarm się p r i e m i e o i ł o !« S ł o w a  te p n e n i k o ę ł y  szla-  
cbetn ) księżnę.  Miała ona w domu takie  małego aynka,  
któ i ego  awemi piersiami karmiła.  U»iadla więc  obok  
bićdnćj  kobie'ty na zielonej murawie  , w i i ę ł a  od niej 
zgłodniałe  dziecię  i dała mu i w y c u  piersi.  —  Raiłbym 
b y ł  widt iał  biedną matkę i sz lachetną księFnę w tej 
chwil i ,  a ( friytem,  jerel i  coś  po do bne go  widzićć możne,  
chc iałbym był  t ak i e  widz ieć  auiuła , który obok oiej 
s t o j ę c , w  dyjameutowH księgę t a p i i y w a ł  jej imię.  — 
Księżnę tę była Niemka 1

C h i  ii a. Od c z a s u ,  jak cesarz Khieo- long pr iybra ł  
sobie  za p o b o c m ę  z onę  pewna aktorkę,  uie w o l n o  nie­
wiastom wy s tę p ow a ć  na s c e n ę ,  dla tego tcF role i >e- 
wieśc i c  grają w Chinach m ł o d i i  męFczyzni ,  a częs tokroć  
nawet  rzezańcy.  Dekoracyje  w teatrach chińskich nie sę 
w  uźywauia  , równie  tez nić masz wsry i lk i ego  , co do 
omamień a z my s ł ó w i sprawienia es te tycznego p ra w d o ­
p odob ie ńs twa  n i eodzowni e  po tr i ebne .  Środki  , którcmi  
,CD niedostatek zastąpić,  i p ra wd op od ob ie ńs t wo  osiągnąć  
usi łują,  wydają się dla Europf | Czyka bardzo smi es ine  ni 
i nie okazują ani smaku,  ani tez najmniejszego dowc i pn .  
JeFeii np: j enerał  otrzyma rozkaz udania się na prowin-  
Cyję , zaczyna trzaskać z b i c z a ,  bierze uzdę do ręki i 
bieży kilka razy przez scenę  pośród takiego buku bęb-  
n ó w  i ko t ł ów,  Fe aF uszy przeraza.  Poczćm i trzymaw-  
sz y  się nag l e ,  z największą powagą  zapowiada widzom,  
Fe istotnie przyby ł  na o znaczone  miejsce.  Jeżel i  w y ­
padnie  szturmem dostać się na mtiry mi a s t a , czte'rech 
lub pięcia zo ł mć r z y  kładzie się j eden na drugim,  dla 
przedstawienia rowu i wału.  Aktorowie  powiękizej  części  
spuszczają się na w y o b r a f no ś ć  widza; j ednaki e  ubiory cb 
tą zaws ze  do każdej rol i  za s to s owa n e ,  a nawet  bardzo  
okazałe .  Poni eważ  zaś dramata chińskie po większćj  części  
mają hi storyczną pods tawę  i z p o wo d u ,  którego się ł atwo  
domyś l ćć  można  , nie zawie'rają w sobie w y p ad kó w  d o ­
tyczących  sie wtargnienia Ma nd ln -T al ar ó w ,  dla tego te l  
Cbi ńczykowi e  na teatrze przedstawieni  tą najczęściej  
w  u b io r z e ,  u ż yw a ny m  przed zdobyc i em tatarskićm.

T e a t r  w M e x y k u .  M e x y k ,  mi»sto c y g a r y t ó w ,  
rozpię tych  mat i Fółlćj febry,  zdobyc i e  Ferdynanda Kor-  
teza i S pootyn i ego ,  okazuje od niejakiego czasu osobl i  sr- 
sze upodobani e  w  kunszlcie  dramatycznym.  Mieszkańcy  
tameczni  dla teatru porzuci l i  processvje ,  tertulije,  a na­
w e t  przestal i  się zabijać dla zazdrości .  Kochankowi e  o-  
putzcaają teraz j edno drugiego,  nie narażając t w e g o  życia  
na żadne n i ebezpieczeńs two.  Zbójeckie napadv w Mexykn  
nstały  zupełn ie  od niejakiego czasu.  Mexyk będzie miał  
. zkrótce tyle t eatrów,  ile dotychczas  ma kośc i o ł ów.  P o ­
kąd nie wys tawią wi downi ,  któraby stol icy mexykań»kiego  
państwa by ła  godną,  urządzono tymczasem na świątynię  
M o z  stary lokal ,  który za Inkasów był  świątynią s łońca,  
a » którym za c za s ów Ferdynanda wy p ra wi an o  walki  
k o g u t ó w ;  d l i  tego też b udowl a ta te a tro  dc  lo s g a llo s  
( teatrem kogutów)  się nazywa.  Teatr  kogutow przed­
stawia po najwieksrej  części  v a u d e v ille  ,  a zatem p ra w ­
dz i wy g a ll im a t ia s . Renrrtoarr.  pary/ki ego teatru G y m - 
n a s .  des P a rie teS j de  P i la i s - r o y a l  zaludnia deski teatru 
de lo s  g a llo s .  G ł ó w n e  role grają: młoda Indyjanka,  która 
pomimi .  tmagławćj  płci  jest  b a-d t o  p iękną ,  i czarno-  
smagły  Murzyn z gór Kordylyjertkicb.  Teatr;  meyykańtkn*  
oie maja zadnćj ork'"Stry; śp i ewakom towarzysz y  in­
s trument  narodowy,  gitara. Mexykaniu ma tak mał o  u p o ­
dobania  w m u z y c e ,  Fe wrotki  zwykło na prozę  prze ­
rabiać t rz e b a ; sp'ćwak wygłasza je  gardłem albo przez nos  
sy cz ą cy m g ł ose m,  dla tego też zamorscy hi szpańscy sp i ć-  
wacy  zwykle  z o w i ę  i ię tenor* d i naco  ( tenorzysiarai  n ot o-

wemi ) .  Od  niejakiego cza«n zdaje się,  i? Mexyt an i e  nie  
przestają na oprawie  tpokojnćj  niwy w o d e w i l ó w  , w y ­
magają b ow i em dramatu,  zawi  irającego wszelkie  okrop­
ności  i perypecyje .  Nie dawno przeds tawiono w teatrze  
d e  lós g a llo s  sztukę Hugona:  »Angelo,  tyran padewski ;*  
• ztuna ta tak wielkie na widzach uczyni ła wraFenie , Fe 
w ciągu przeds tawy uie kurrono  aby j ednego  cygaryty .  
W  tymże  teatrze grano przcdtćm komedyję ,  klórćj  o s no w a  
była  następująca:  Sztuka przedstawiała dobrego i p o ­
czc iwego'  cz łowieka ,  mającego maniję dawania jalmuFny  
tylko takim u bo g im,  k l o n y  są istotnie niesrczęi l iw ć m i ; 
jakoio:  g łuchym,  którzy wcale  nic s łyszą,  ś l epym,  którzy 
wcal e  nie widzą,  i kalekom,  którzy przynajmniej  są c hr o­
mymi .  Celem rozeznania rzec zywi stych  u ł omnych od u-  
ł o mn yc b  z przebi egu ,  zgromadza ten l i tościwy dobro­
czyńca wszystkich z okol icy żebraków na swój  dziedzi ­
niec i wypuszc za  pomi ędz y  nich ze stajni byka.  Żebracy,  
którzy tylko udawał  kulawych,  umykają w nogi,  gorbaci  
się prostują,  ślepi  wzrok,  a głusi  s łuch odzyskują,  l iyk 
robi cuda.  Sposób  wykony waoia  dobroczynnośc i  nie b y ł ­
by wcale  nagannym,  gdyby tylko prawdziwie  chr o my c h ,  
ś l epyc h  i garbatych n e narażał  na n i ebezpieczeńs two , 
aby od byka ni ebyl i  na  rogi wziętymi .  Jakkolwiek bądź,  
jednakże autora prz y wo ł an o  z wielkiemi  oklaskami.  P o  
skończonej  sztuki p r z y w o ł an o  także i byka ,  i tego zac­
nego aktora jeszcze  w ten sam wi eczór  na rożen wbi to.

G r z e c z n y  k o n d u k t o r .  Konduktor omni busów  
w ParyFu ł ą c z y ,  jak w i a d o m o ,  z francuiką narodową  
grzecznością,  szczególniejszą dla dam uprzejmość,  która 
się nawet  z j ego profesyją zupełn ie  zgadza;  oo b ow i em  
podaje  rękę damom przy wsiadaniu i wys iadaniu z p o ­
w oz u ,  ochrania,  aby k ol o  nic bryzgało b łotem icb sukni,  
i jakkolwiek dla wszystkich jest  grzecznym i uprzejmym,  
j ednak zaprzeczyć n i e mo żn a ,  i£ podróżna mająca piękną 
kibić ,  małą i kształtną nóFkę ,  ściąga dla t iabie jego  
strony większe w z g l ę d y ,  większą uwagę .  I lak prred  
kilką dniami zdarzyło  się,  iz pewi en  konduktor p od cz a i  
gdy się poddał  naturalnemu p o p ę d o w i  n i erozwai ne j  
grzeczności ,  został  okradzionym w zupełnie  n ow y m t p o .  
t ob ie :  Pe wn a m ł o d a ,  pięknie ubrana dama wsiada do
jego p o w oz u .  Oparł szy  się na j ego  ramieniu dziękuje  
mu za tę grzeczność  uśmićcbem,  będącym dla niej bardzo  
małą ofiarą,  celem wykonania  t w e go  plann , którego kon­
duktor bycajmnićj  nie pr z e wi dy wa ł .  W  krótkim czasie  
młoda ta dama zaczyna się skarżyć na nieznośne gorącn,  
zawiera  o c z y  i zwiesza g ł o w ę ;  nareszcie  po niejakići  
chwil i ,  prosi  konduktora ,  aFehy się z a t rzymał ,  o ś wi ad ­
cza j ąc ,  ze czując się bl zką zemdl en i a ,  dalej j ecbac  nie 
moze .  Natychmias t  zatrzymuje się p o w óz .  Dama wstaję  
ze t w e g o  mi ej s ca ,  ale się c h wi e j e ,  potrzebuje p o mo c y .  
Konduktor zbliża się do niej z otwarteroi  r#mionv;  dama 
utraca p rz ; to mno ść  u my s łu ,  pada oa jego pierai i skło­
niwszy g ł ow ę  z o i ew y mo wn ą tkl iwością na ramionach  
sw e g o  obrońcy ,  na w p ó ł  go o be jmuj - rękami.  Konduktor  
nazbyt  zajęt;  sz lachetnym t wym ciężarem,  zapomina  zu­
pe łnie  o kieszeniach,  zanosi  ją do sklepu i prosi ,  aby jćj 
wszelki ,  jaki tylko m o ż n a ,  dano starunek.  T o  rzekłszy  
zostawia damę i wraca z posp i ec he m do omnibusa,  który  
długo na niego czekać nie mógł .  W  czasie daltzćj  p o ­
dróży zdaje sie tak m o c n o  być zamyś l onym j akowęf  
rzeerą,  iź niektóre damy z p o w o du  tej op iesza łoś c i  ska­
rżyć się zaczynają.  B y ł o z t o  prz e c z uc ie ,  albo t eFalodkie  
p rzypomnienie?  Pr z y b yws z y  do bióra miał  z łoFyć rachu­
nek ze t wo je g o  zarobku.  Le cz  co  za 0 ' e s zc z ę ś c i e 1 kon­
duktor wy cho dz i  z obłędu i poznaje ,  ąle juF za p óź no ,  
prawdz i wą przyczynę  thliwćj i rozrzewniającej  sceny  
z młodą,  powabną damą,  po st rz e g ł s zy ,  iF cały tarobek  
62  franków zniknął  mu z kieszeni.  Jeszcze  dotychczas  
□ ie w y ś l e d z o no  kto była  ta pi ękność  mdlejąca.
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